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R O Z M A I T  O Ś C I,

We Czwartek 6 8 * 17. Czerwca 1319*

r u i n y

cz y li  d u m a r :a nad upadkam i P a ń s t w ,  
p rze z  C. F . Wulneja*

( W y  i in ek  Tygodnika Tolskiego).

[ ( z Minerwy Francuzkiey ).

Dl a  czego  zwaliska starożytnych pomni­
ków , dlą czego  szczątki  miast niegdyś kwit ­
nących , tak mocno dnszę zaimnią ? bo razem 
przypóminaią siłę i słabość naszą , powtauie i 
nicość. Z tych dwóch ostateczności ,  wy pł y ­
wa źródło wyobrażeń pośrednich , które obey- 
rnnią całe przeznaczenie człowieka.;  tak w i ­
dok zwaloney  Kartagi prypomniał  Maryinszowi 
własne iego życia koleie.  Mocne i naypoży- 
tecznieysze przestrogi  moralności  i polityki  , 
wyryte *7 na ruinach państw f alę fi lozofia 
t y l ko ,  może ie  poiąó,  a Jenjinsz Indom ob- 
iawiać.  W i e lk ie  zwal iska,  , nieme,ni f ,  dla 
cz łowieka  upośledzonego n i e w o l ą ,  lub p o ­
zbawionego amysłowey d z i e l n o śc i ; z zwierzę­
cą ohoiętuością błąkai j  się Fakirowie Azyi  
po grurach Persepolu,  a wspaniałe Kapito- 
j imn nie  'przemawia do dnszy nieczułego  
mieszkańca Zachodu. T e  pomniki wie l ko śc i ,  
która minęła,  wymowneini  są tylko dla w y ż ­
szych umysłów.

Żaden f i l o z o f ,  żaden p isarz ,  nie by ł  
mocniey tym widokiem, natchniony , niż W o l -  
ney. Opuści ł  on Europę  w c h w i l i , kiedy 
Jenjiusz cywi l i zacyi  walczył  z dachem barba­
rzyństwa , przebiegał  te pamiętne strony,  w 
których pierwszy raz ,  cz łowiek podniosł  ku 
niebu myślące o ko ,  i odkrył  nieznaiome pra­
wd y,  które tvle błędów stłumiło. Stan tey 
krainy , która niegdyś była Królestwem E g i p ­
skim i Syryiskim , zasmucił  g o ,  l ecz  nie za­
dziwi ł ;  bo wiedział  d obrze ,  że gdz ie  tylko 
lud Despotyzmowi  politycznemu i R e l i g i y n e '  
mu n l e g a , tam w ostatniey nędzy zostawać 
musi.

K Godzien,  — mówi Pan W o l n e y  —  na­
potykałem pola odłogiem leżą ce ,  opuszczone 
włoś c i ,  miasta w gruzy zmienione;  codzień , 
starożytne pomniki , zwaliska K o śc io łó w ,  zam­
k ó w ,  wa r ow ni ,  p o są gó w ,  grobów.  W i d o k  
ten ,  zwracał  móy umysł do dumania nad n- 
plynioneu. '  wiekami , a ŵ sercu wzbudzał  
głębokie i smutne uczuci t  1 “

W  tey o k o l i c y , gdz ie  się niegdyś wz no ­
siła Palmira wspaniała , którei pamięć i rainy  
prze ży ły  wiek i ,  chciał  W o l n e y  sam widzieć 
szczathi miasta, niegdyś słynącego czynnym 
przemysłem i p ‘ ęhnością pomników.'  Miną­
wszy wąwóz  pełny  gr o bó w  i  iaskiń,  nyrzał  
obszerną nłaszczyznę zadziwiaiącemi zwal i ­
skami zaległą. ,,Niez l i czone  ko lumny.—  mó­
wi  nasz Autor —  ciągnęły się w rzędach nie- 
prżeirzai.ych okiem , póm.ędzy niemi widz ia­
łem wspaniałe budowy,  jedne ca łe,  drugi* 
do połowy zwalone;  wszędzie ziemi-  zasłana 
szczątkami posągów,  kapi te lów ,  pilastrów z 
białego marmuru, i roboty wytworney.  Tali 
godzinę b l i sko ,  szedłem w z d ł u ż ' n i e p r z e r w a -  
ney kolumnady, gdym się dostał do obszerne­
go Kościoła,  niegdyś Słońca poświęconego.  
Manąłem u wieśniaków Arabskich , którzy w 
samei świątyni mieszkali , i przedsięwziołem 
dni kilka u nich przepędz ić  , ażeby lepiey  
ocenn’ piękność całego dzieła.

Codzier  P W o l n e y  odwiedza ł  nowe 
pomniki.  Pe wn eg o  wiecz ora ,  r dy  się zapn- 
Scił w d o l i n ę  g r o b ó w ,  wstąpił  na otacza­
jące ią wzgórza , z  których oho razem dosię­
ga całości R u i n , i niezmiernych obszarów 
stepu.

„ S ł o n c e — mówi dalei —  dop.oro co za­
szło, Siad iego odznaczały ieszcze c z e r w o ­
nawe obłoki  cad dalekiemi górami Syryi.  P e ł ­
nia od wschodnich brzegów Eufratu , wznosi ­
ła się na wypogodzonym błęnicie ; niebo było 
czyste ,  powibt ize  spokoyne;  konaiąoy blask 
dniowy łagodz ił  posępność nastawaiących c ie­
ni ;  odżywny chłód noc y ,  oowilżat  rozpaloną 
ziemię ; pasterze ustąpili z wielbłądami swo- 
ierni; iuż oko nie dostrzegało żadnego ruchu ;



na giuchey  puszczy g łębokie  mi lczenie pano­
wało dokoła;  -czasem tylko usłyszałem gło9 
praenikl iwy nocnego ptaka , albo zwierza 
drapieżnego.  W zm o gł a  się ciemuoia > oko mo- 
ie iuż nic nie rozróżniało;  kolumny tylko i 
inury> migały się nakształt bladych widziadeł .  
Ta  ciemność n o c y ,  temieysca samotne,  wzbu­
dzi ły  w duszy inoiey przestrach rel igiyny.  
W i d o k  spustoszałey vielki,ey stol icy,  wspom­
nienie czasów dawnych,  porównanie ich z 
teraźnieyszym stanem , wszystko usposobiło 
serce do wyższych uczuciów. 'Siadłem na 
zwaloney  kolumnie , i iuż wyrok moy gubiąo 
wśród p u s z c z y , iuż go odnosąc ku bliskim 
ruinom,  oddałem się głębokiemu dnuianiu.<(

T u  porównywa stan teraznieyszy Palmi­
r y ,  z tom czein była przed laty. Sprzeczność 
ztąd w y . i ka ią cą ,  oddaie nayżywszemi kolora­
mi, Pod  ieg,o pęziem odradza się to miasto; 
ożyvrioue handlem, lasiiieiace Jępijuszem 
kunsztów, potężne ^modrością praw swoich;  
z drogiey ssrouy widziemy ie zagrzebano 
wśród puszczy  rozpalonem piaskiem; pozba­
wione dawney wie lkośc i ,  z  którey ledwo met 
pozostało imie w historyi  z a ch o w a ne , i n ie­
które s z c z e k i  : smutny przedmiot płonnev cie­
kawości.  „Jakże  zagasła taka chwała —  odzy­
wa się szacowny p isarz .—  Jak zniszczały ta­
kie po m nik i7 . . .  Tak więc  giną; dzieła 
ludzkie!  iak niknę państwa i ludy ! “

Jenijusz zabiera g ios ,  i naypierwey  zwal­
cza bezbożne mniemanie,  które n m u i e  Opa­
trzności,  przypisniąc Jey  klęski iakić udręcza- 
ią ludzi.  „ G d y  woyna •— mówi w  tern miey- 
scu —  g łód i p o w i e t r z e ,  wygubi  tysiące lu­
dzi , gdy  ziemia pustą zostanie , czyl iż  to 
Bó g  ją wyludni ł  ? Jegoż  to chciwość nisz­
czy ro lnika ,  pustoszy plenn** zaęony,  czvTl. 
chciwość władzców świata? Jegoż  dnisa nie­
ci krwaw*1 w o y n y ,  czy  duma Królów i ich m i ­
nistrów.'  Jegoż  przedayność uciska n iewin­
nych , czy przedayność t łumaczów P r a w a ?  
Czyiesz wreście namiętności pod tysiącem 
kształtów ndięczaią ludzi  i narody?**

P o  tak noonem usprawiedliwienia natu­
r y ,  htóra obmyśli ła cz łowiekowi  tyle środków 
do szczę ś l i wo śc i , znayduienry następujący 
wniesek : „ Ź r ó d ł o  klęsk naszych nie wypływa 
z nieba , l ecz  iest w bliskości naszey na z i e ­
mi ; nie ukrywa się na łonie  bóstwa , l ecz  w 
serca samego człowieka.'*

T e  myśli tak p r a w d z i w e , rozbiera daley 
pan W o l n e y  z wymową sobie właściwą. M ó ­
wi  n a m , że wszystkie cierpienia życia ludz­

kiego , puoLodzą z c i e m n o  t y ,  i c L c I w o ś ć i ;  
ciemnoty,  która naprowadza ludy w sidła za­
stawione przez zdradę ; chc iwośc i ,  która n ik­
czemni dusze i zradea wszystkie namiętności 
przec iwne pokoiowi  i szczęściu towarzystw.

Ni e  można się. dośó odozytać rozw iania; 
tych prawd niewzruszonych w dziele P.  W o l -  
» e i a , z tym milszem uc zuc iem,  że  i w na­
szym wieku znayduią się jeszcze stronnicy 
starożytney c iemnoty,  tyle usłużney wszelkim 
rodzaiom Despotyzmu. Wi dz i emy  t y l u , któ­
rych byt na  błędach i kłamstwie polega , od- 
pieraiacych zaiadle postępy po wszechney  0- 

-światy. Ile ns i łow ań, daremnie natężonych 
do cofnięcia władzy rozumu, która „na pr aw ­
dzie oparta, śmiele naprzód postępnie 1 00
odepchnięcia ś iódków , ćc rozszerzając świa­
tło we wszystkich stans ch , czynią ludzi  w o l ­
ności godnemi ! i le próżnych g łosów, za d« 
wnemi przesądami,  których panowanie minę­
ło na zawsze 1 Są to ostatnie wysilenia ludzi 
szałem rozkazywania napoionyoh,  którzy b e z  
pomocy c i e m n o t y  nie  mogą swey o ho:  wt f-  
i  c i nasycić.

Kozbieraiąc  nrzyczyny  pomyślności  da­
wnych ludów,  Pan W o l n e y  tak ie wyłus zc za: '  
„Starożytne  państwa kwitnę ły  dle tego , że 
ustawy towarzyskie,  zgadzały  t ię  z  prawdzi-  
wemi prawami natury ; i e  welnośó i b ez pi e­
czeństwo osób i własnośc i , dopomagały roz­
winięciu wszystkich władz cz łowieka  “

T e  Itilkr słów zawierają w  tobie  wszyst­
kie warunki pomyślności  l u d ó w ;  tą miarą 
oznaczać ‘można wartość rzetelną każdego 
rządr.  Naylepszym iest t e n ,  gdz ie  prawa 
zabezpieczam obywate lowi  bezpieczeństwo 
oi oby, m a u t k u ,  i wolne  użyc ie  wszelkich 
usposobień swoioh. Im bardziey rządy od tych 
prawideł  zbaozaią,  tym ludy są nieszczęś l i ­
wsze , aż poki nie pcapaóuą  Despotyzmowi , 
który równie iah anarchia iet  ostatnim sto­
pniem zepsucia , i ciężką klęską ludzkości.

Ta  to ostateczność przyprawi ła  staroży­
tne l u d y ,  o stratę chwały i bytu. T a ż  sama , 
przez połączenie tyran,i  woienney z duchow­
ną pod następcami Mahometa ,  okryła A z ię ,  
grobami i zwal iskami ,  zgasi ła w  sercach 
wszelkie szlachetne nczucia,  i pogrążyła ludy 
w  tę zdrętwiałą oboiętnośę^, która iest nie o- 
rcylnym pbprzednikiein upadku państwa. T a ­
ką iest władza opi ni i ;  błąd ieden^zabi ia  l a ­
d y ,  iedna prawda *e odradza.



O K o z a k a ch  Astrachańskich, 

[W y łą tch  z gazety  I n w a l i d  R u s k i ) ,

Pomieciona  gazeta umieściła poniższy  
ertyknł nadesłany iey  z  Stanicy Koza ckie j  
B o h o r  na przedmieściu A s t r a c h a n n ,  da­
towany dnia 27go Listopada r. z:

„Dnia so b. m przybył  tu Ataman woyska Ko- 
eahów Astrahańskick i Kawa]ev.BazyIi F i l ipowicz 
S k w o r c ó w  i  zatrzymał się w domu Jenerał  
Maj ora-P  o p o f , htóry do śmierci swoiey by ł  
dowódcy woysh tych zwanych  pierwey p u ł ­
k i e m .  ('Tu korrespondent cpisuie cały o b­
rzęd  przyięcia tego nac z e l n i ka , i  wykonania 
pr ze z  niego p r z y s i ę g i , a przytoczywszy nie­
które z czynów /ego chw alebnych,  umieścił  
m o w ę  następującą powiedzianą urzy powita­
nia  go przez Chorążego I w a n o w a ,  a która 
sneże słożyó z« ryt historyi tych Kozaków od 
ozas iw Cara I w a n a  W a s i l e w i c z a /

,, Zacni rycerze  i współtowarzysze l 
D z i e i e  Wszystkich wieków i Ń«rodów świad 
ć z j , że  wo iownicy  nieszczędzaiący dla 
Oyczyzny si ł  i zdrowiu zawsze wielbieni  by ­
wali .  Wdzięczni ,  oyozyzua zlewała na n ich  
chwałę i zatzczyty.  Cza?y teraznieysze nie przy­
tłumi ły tych szlachetnych uczuć.  — ■ Obrzęd 
nasz dzisieyszy sic zoytym iest d o w o d em , że 
prawdziwe  zasług i,  zuaydą zawsze szaonnek 
i  naógrodę.

„  To warzysze  ! Przyszła i na nas holey 
domierzenia tey aprawiedliwośoi.  W y do bc i  
e  nicestw.  , zwróćmy na s iebie samych 
b w a g ę ; zayrzyyray w przeszłość i pórównay- 
w y  ia z czasem obecnym*

„  Wtenczas  ieszcze kiedy Car Iwan W a ­
s i lewicz  G r o ź n y ,  przylarł  rogi X i ęży ca  i 
upokorzy ł  dwa silne Carstwa Kazańskie i As­
trachańskie; kiedy nznnł  za rzecz  potrzebną 
roz le g łe  stepy po nad brzegami W o ł g i  za­
bezpieczyć  st rażą; w  tenczas to wywołano  
przodhow naszych z rozmaitych siedlisk. Oni  
to Osiadłszy w tym kraiu , byli  strażą- i nie­
przebytym dla oieprzyiaciela inurem. W ie lk i  
P i o t r  z  nichtakże wysyłał  niektórych do Per-  
• y i  , a wróconych  ztsintąd używał  do Krymu 
i  Kubań u dla poskromienia Tatarów.

„ W  roku 1707 z a panowania Cesareowey 
A n n y  strzegli  w ił s t r a c h a n i e  spohoyności 
wfcwnętrzney.

„  Urządzono z nich późniey straż stałą 
a 5oo ludzi  nazwaną Kozakami. Córka P i o ­
t r a  W i e l k ie g o  E l ż b i e t a ,  wydala w roku 
1750 uka z ,  na mocy którego RóApno z Ko ­
zaków pułk 5oo l o d z i , z którego 5 o o z  sto­

sowną l iczba UkezeiniTiów umieszczono mię­
dzy  A s t r a c h a n e m  i C z a r n y m .  J a r e m  po 
prawym brzegu W o ł g i ,  w  rozmaitych sta­
nowiskach dla zabezpieczenia inaiąthów i ży­
cia podróżnych od napaści Ku banów,  Kirgi ­
z ó w .  Kaysnków i innych z b ó y c ó w , których 
wtedy pełno ,am Lyło.  Cesarzowa K a t a r z y ­
n a  11. w roku 176Ś zamieniła te stanowiska 
vr diicsięó osad,  nazwała te s t a n i c a ­
mi  i rozkazała ziemnemi opasać wałami i  0- 
patrzyć artylleryią. T o  stałe przódków na­
szych s ied l i sko , zachęciło i  innych podda­
nych  Rossyi  osiadać w tym kraiu , który do.  
tyuhczsE prawie był  niezamieszkany. W  roku 
1777 kiedy przez  wprowadzenie l inii  K«n  ̂
kazkiey zabezpia^zono tę k n i n ę  od strony 
K u b a n ó w ,  z n o w a  otworzonych stanic K o ­
zackich wysłano 4 <>oo K^łmyKów na l e w y  
br ze g  W o ł g i .  Tam składali  liriiią kordo­
nową ,  od miasteczka T u r j e w a  po nad brze­
giem morza przez całą roz lep ło ić  Astrachań­
skie/ i Saratowskie/ Gubernii  aż do granie 
Orenbnrgsktey . p t zez  więcey  iak tysiąc wiorst 
ciągnącą się. Ta  przestrzeń do tego czasu naj ­
mowaną była przez  wszystkie pułki  W oł g sk ie  
i  kilha z Donu i  Urala.

„ Z a  czasów Cesarza P a w ł a  I przyłą­
czono do nich inne kommendy Kozackie ,  ia- 
ko t a : Carycfuska,  Dubowską,  Kamyszewską 
i Saratowską , zostaiące p ier wey  pod oddziel-  
nemi władzami. W  skutek tego i liniia kor­
donowa przez  2,5oo Kałmaków strzeżona usu­
niętą została

„ A  tak szanowni to w ar zy s ze , kiedy to­
warzystwo nasze powiększone zostało połą­
czeniem tylu oddzielnych kominend, zamie­
niliśmy l iczbę za nadto znaczną Kałinykuw 
przez szczupłą naszych brać.  gaistLę i przy ­
czyniliśmy się do korzyści oyezyzny  , bo w y ­
datki na utrzymanie Kałmyków zostały się w 
kissie Państwa, Nadto zabezpieczyl iśmy kray 
ten od napaści Kirgisów i Kaysaków,  a W o ł ­
g ę  oczyścil iśmy od zb ó y c ó w ,  & będąc rozsta­
w i e ń  , czyi* raczey osadzeni w stepach dzi ­
kich ,  niezamieszhanych i napełnionych po- 
większey części gorzką i słoną wodą , zamie­
niliśmy i e w kray mieszkalny,  bezpiećzny o d .  
napaści,  i samo przyr odz ep ie ,  i ż  tych użyię 
wyrazów , zmusiliśmy do stania się łagodniey-  
szem,  L Łiemię do wydania obfitszych plo­
nów. Dowiedl iśmy oraz,  że prawdziwa gor­
l iwość i  i łowanie  stania się użytecznymi  
o y c z y z n i e ,  naytrndnieysze przeiamuie za­
wady.

„  Od roku 1807 widzi«my w granicach 
naszych więcey  3 c,ooo osiadłych Kirg izów i



Kaysaków. W i d z i e m y , że  Naród t e n , któ­
rego  napaści i  rozboie zdawały  się bydź 
żywiołem , stał się c i c b y m , spokoynym i  
u leg łym prawom; a oyczyzna znaczne fc 
pzemysta iego c iągr ie  k o rz y ś c i : Stada
Kirgiskie o< nieiakiego czasu zaprowa­
dzone są w wielu prowincyiach riossyi; mo­
rze Kaspiyskie wolne od rozboiów obfite r y ­
bakom i pewne podaie ż n i w o ;  sami Kirgizy 
uprawiaią iaż  część swo ego po la ,  a wielu z 
nich dopomagaią w robotach rolniczych Ros- 
sianom. Towarzysze ! Ta wielka ich przemia­
ny epoka iest r.aszem dziełem.

,, Szanowni  Kolledzy!  Zatrzymawszy *ię 
„pokrótce nad czasy npłynionemi ,  zwróćmy 
uwagę na obecność.

„ B ł o g o s ł a w i o n y  naszey oyczyzny Oyc iec  
A l e x a n d e r  I. poglądaiąc łaskawie na zasłu­
g i  nasze ,  w roku 1 8 1 7 ,  zamienił  imie p n ł -  
k u ,  któreśmy dotąd nosili  na w o y s k o ,  za­
twierdz i ł  osobne postanowienia,  obdarzył  nas 
d y p l o i n a l e i n  i  czterema óhorągwiaini i po­
równał  ze wszelkiemi innemi od d « w n r  ist- 
n i e i a c e m i  woyskami Kozaków. T o ż  samo p o ­
s t a n o w i e n i e  obdarzyło nas p i z y w i l e i e m , na 
mocy k t ó r e g o  możemy z  pomiędzy nas sa­
mych wybierać sobie Alamana , a dla urzą­
dzenia woyska naszego i utrzyinanin gospo­
darstwa tegoż woyska porządnie ,  ustanowio­
na iest kancellaryia woienna.

„ T e r a z  szanowni ryc er z e ,  widziemy z i .  
szczone to po sf n o w i en i a  . wybraliśmy z p o *  

między nas Atamana S k w a r c o w a ,  Nayła- 
skawszy Monarcha raczył  go potwierdzić i iny 
na czele nas oglądamy go dzisiay.

„  Szanowny mężu ! T y  który teraz przyy- 
muiesz na sobie wodze rządzenia nami , by­
łeś i u i  świadkiem, doświadczyłeś sam i pzie-  
l iłeś z nami wszystkie trudności służby. ;Nie 
raz widząc nas utrndzonych dodawałeś ocho­
ty i męztwa własnym przykładem,  a prostemi 

i owy :  S ł u ż b a  p r z  e d M o  n a r'c h ą a m o ­
d l i t w a  p r z e d  R o g i e m  n i g d y  n i e  g : ną 
wlewałeś  w nas ochotę i odwagę do poko­
nania wszelkich przykrości.  ‘S łowa te nie były 
n» wiatr wyrzeczone.  W e y r z a ł  na zasiugi na- 

- sze dobry Monarcha , a Bó g  Wszechmocny  
jnodiom naszym pobłogosławił .  Proste serca 
nasze po prostu się tłnmaczą. Nie wynosie- 
my pochwał  twoich zacny niczelniku  pysz- 
nemi s łowy pod t^łiebśors, lecz w sz-c/erem 
rozrzewnieniu zaręczamy , że zawsze i wsz .dy 
póydziemy za twoim przykładem. Pożytek i 
miłość oyczyzny będą zagrzewać serca nasze,  
a przykład twóy doda im mę*twa.

., Szanowni towarzysze 1 O wie leż  to

wdzięczności  za tyle wylanych na nas do- 
brodeieystw w inniimy Naylepszemu z M o ­
narchów. Niech  to uczucie ożywia serca 
nasze na za ws ze ,  niechay się z nich przeleie  
w  dusze synów naszych i niech przeydzie w 
krew nsypóźnieyszych potomków. „

Z b ro d n ie  w  An glii.

W żadnem Państwie E u r o p e y s k i e m  
nię. ma tyle zbrodni  i le w A n g l i i .  W  A n ­
g l i i  i W a l i i ,  gdz ie  iest 10,194000 dusz 
ludnośc i ,  l iczono r. 18 17 ,  13,902 zbrodnia­
r z y ,  p o dc za s , gdy we F r a n c y i  maiąeey 
ludności 28,990,000 popadło tylko 9,185 zbro­
dni ksrze kryminalney.  Okazuie się z t e g o ,  
ż e  l iczba zbrodniarzy w A n g l i i  iest więk­
sza 4 razy niż we F r a n c y i .  Owa przemoż- 
no»ć ma d w i e  główne przyczyny.  P ierwszą 
iest charakter barbarzyński karzących praw 
Angielskich ,  i mnóstwo wykroczeń uważanych 
z zbrodnie ;  gdvż  same prawa polowa nia ,  
daią w A n g l i i  p o w ó d ,  do tyle processów 
kryminalnych, ile wydarza się w  ogolności  w 
całym obwodzie  Monarchii  A us try ia ck iey .  Cią- 

la surowość praw Angielskich,  zahartowała 
ud tuk da le ce ,  iż tracenie zbrodn. i  małe 

iuż czyni  na niin wrażenie ; druga przyczyna 
iest nędz-  Ludu,- gdyż rędzp i zbrodnia , za- 
zwyczay  Łrataią się z sobą 1

P o stę p  to w a r z y s tw a  bibliyne.ro w R o s s y i .

W  R o s s y  i istnieie teraz 3 f towarzystw 
bibl iynych g łównych i fil i ialnych. Czynią 
przygotowania,  do wydania całey Bi b l i i  w  
7 ięzyhach S t e r e o t y p e m .  Jest to r zec r  
szczególniey  uwsgi  g t d n a ,  ze M.ssyionarze r. 
A s t r a c h t o i c  żądali od towarzystwa,  bibl i i  
w  ięzyku Sanscritskim dla Braminów,  i że  
towarzystwo to odebrało prośbę więzyku He- 
breyskiin podpisaną od 6. Rabinów żądaiącyeh 
bibl iy Hebreyskich di.1900 rodzin żydowskich,  
zamieszkałych w fi a’ u K n m a k  (na zacho­
dzie od morza K a s p*i y s b i e goj-  X i ą ż ę  
Y p  s i l a n  t y ,  wytłaczać kazał własnym kosz- 
tew Sooo exemplarzów nowego  Testamentu w  
ięzyku W o ło sk im ,  które Tozdawać będzie 
bezpłatnie.


